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W i e d e ń  22 czerwca.

„Chodź do m nie; chodź do mnie, 'dziecino kogliana!
Mam cacka, mam lalki, zabaw ka nu z n a n a !“

T ak  wola król dębów w znanej ci pewnie bal­
ladzie poetyk niem ieckiego, k tó rą  nasz poeta, Adam Mi­
ckiewicz, na polski w iersz przełożył. Te słowa przycho­
dziły mi na myśl przez oałjj;tydzień, bo od przeszłego 
wtorku aż*pdo dzisiaj nasłuchałem  się mów tyle, źe aź 
mnie uszy bola,, a jeden w drugiego do nas .Polaków 
zw racał się mówca i dowodził, żeśmy pou inni iść z je ­
go kołem czyli klubem.

Ja k  ja  ci to w szystko opowiem w krótkości, eom 
słuchał przez sześć dni po szreś*godzin, tego dopraw dy 
njewiem, bo nie chciałbym, żeby p g g if  tak  przytrafiło 
przy czytaniu, ja k  niejednem u posłowi przy słuchaniu, 
że kiw ał głow ą zdrzem nąwszy się smacznie.

Dawnem i czasy był tak i zwyczaj, że gdy się n a ­
grom adziły chmury, w tedy ludzie uderzali w dzwony, 
aby chmury rozegnąć, ale tego zwyczaju już teraz za­
niechano, bo często burza, odegnana na chwilę, w ybu­
chała potem z w iększą jesz rac g w a łto w n o śc ią ./ja k  się 
praw ie stało i w Kadzie państw a. Już się grom adziła 
burza i mowy, ja k  deszczu potoki, m iały lunąć za chwi­
lę, k iedy się rniała o d b y ć  rozpraw a nad adresem  do 
Cesarza, czyli odpowiedzią na mowę łja jj. P ana, ale 
lir. Taaffe ze Sm olką ja k  zaczęli dzwonić na zgod^, 
tak  adres w padł we wodę i burza minęła, bez grzmotu 
i bez deszczu. W szelako na to nie było sposobu, żeby 
uniknąć rozpraw y nad  budżetem, a ta  właśnie/jurzprawa 
zajęła cały tydzień.

Budżet zuaczy tyle co rachunki państw a. K ażdy 
minister musi co rok przed R adą państw a składać r a ­
chunki i wyrachować* się z każdego k rajcara, k tóry  wziął 
i w ydał, bo te k ra jcary  p łyną do kasy  państw a z po­

datków, które w szyscy poddani opłacają. To też je s t 
najw ażniejszym  obowiązkiem posłów, żeby te rachunki 
badali i roztrząsali, bo oni m uszą przyzw alać na po­
datki. Bez pozwolenia posłów rząd nie może podatków 
nałożyć, ani podwyższyć. Dlatego R ada państw a w y­
biera osobnych posłów do tej trudneji spraw y; a ci po­
słowie tw orzą komisyę' budżetową. Oni przez sześć ty ­
godni radzili codzień praw ie nad terni rachunkam i w oso­
bnej sali, do której m inistrowie i urzędnicy ministrów 
muszą s i& ś ta w i^ i ze wszystkiego sp raw iać / $kfo człon­
kowie kom isyi się zapy ta ją .'D op iero  gdy oni ułożą na 
nowo rachunki, k ażą  w ydrukow ać i p® łom ’rozdadząp 
w tedy zaczną się w Izbie rozprawy nad budżetem, który 
obejmuje dużą grubą księgę.

W ięc naprzód msk rozpraw a ogólną,* czyli gene­
ralna i ona to w łaśnie sześć dni zajęła, a teraz potrw a 
jeszcze ze trzy tygodnie rozpraw a nad szczegółami ra ­
chunków, czyli t. zw. rozpraw a specyalna. W tej gene­
ralnej rozpraw ie przem aw iało trzydzią^tu jeden mówców,

■ chociaż —  co praw da —  o rachunkach państw a, czyli 
budżecie, mówił tylko krótko nowy m inister f in an sn r 
Dr. Sig inha^i i nasz poseł* Szczepanowsld.

Nowy m inister, k tóry  objął skarb państw a po m i­
nistrze Dunajewskim , je s t bardzo niepozorny człeczyna, 
ale podobndjjm a być bardzo m ądry. Jedni mówią, że 
już jego ojciec był ochrzczony, drudzy mówią, że do­
piero ten syn jego został chrźeśjijaiiiiiem . Bądź co bądź, 
na spraw ach pieniężnych znać się musi, boby go Ce­
sarz nie był ta k  ważne stanow isko powołał. On też 
przyznaw ał, że mu D unajew ski zostawił w skarbie pie­
niądze, ale dowodził, że musi dobrze trzym ać to , ' co zo­
stało, żeby się nie rozlazło i -ż^by znowu nie było b ra ­
ku, czyli dęjiyj/tii, na k tórą  to chorobę skarb anstryacki 
przez pół v, icku chorował. Na to nasz poseł p. Szczjffi 
panoirslii wypalił mowę, k tóra  ni mniej' ni więcej tylko 
trzy godziny trw ała. Dowodził zaś, ;ze D unajew ski zo­
staw ił nie półtrzecją miliona, ty lko  jak ie  sześćdziesiąt 
milionów przewyżki i że nie sztuka w tem, aby  dusić;? 
grosz, tylko trzeba temi pieniądzm i dźw igać p rzem y sł/ 
aby ludzie mogli zarabiać, bo przez to skarb jes-zcze
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wiecej zyska, a ludzie Jiedą chleb mieli i dobrobyt się 
dźwignie. Mianowicie Sm Galicyi należałoby p a m ię ta j  
bo nasz kraj był po w szystkid czasy p a  macoszemu 
traktowany7, jakby  do państw a wTcale nie należał Z|t-‘ 
wsze też na nas narzekają, za mało płacim y poda­
tków, a nie myśleli o tem, sfdby nam dopomódz Nie 
wiem, czy pan m inister weźmie sobie to wszystko do 
serca, co poseł Szczepanowski mówił, ale słucha! jego 
mowy przez całe trzy  godziny.

Inni mówcy o polityce mówili,, ałe o rachunkach 
żaden, bo w szystkim  chodziło o to, aby;«wypowiedzieó 
swoje przekonania, a ja k p c i już na w s tę p iS  pisałem, 
w szyscy się kłaniali nam Polakom i ciągnęli do siebie. 
Nawetjij&fiemęw z lewicy dowodzili, że o-G alicyi należy' 
pam iętać i nie zatykać uszu na nasze w7ołania/_ Jeden 
z nich Dr. JSltmtjw przypom niał nawet, że Polaków' sro­
dze teraz uciskają  M oskale i że!j tylko Niemcy7 11:1,5,, ra ­
tować mogą. Drugi hr. lyturnibrandt, który7 je ś tim ar- 
szałkiemŁ-Styryi, też słodkie oczy do nas robił i obie 
ey7wał złote góry7̂  byleśm y Polacy szli z nimi, bo bez 
nas Polaków  żadną- stronnictwo -teraz w Kadzie państw a 
nie może mieć w iększości, więc bez naszej pomocy7, 
żadne nic nie zrobi.

Polacy jed n ak  nie dzieci i na obieoank’ już ich 
n ik t nie złapie, w ie ^ z a ra z  pierwszego dnia oświadczył 
przew odniczący polskiego Koła p. Apolinary Jduwraki, 
że skoro praw ica, k tóra  byda dawniej w Badzie pan 
stw a, się rozbiła i większości teraz nie masz'," to my7 
Polacy7 będziem y bronić swego i pójdziemy7 z tymi, 
którzy nam  dopomogą (M- uzyskania tego, czego nam 
potrzeba. Wicdee się tem krótkieln n,świadczeniem ucie­

szyli Niemcy7 na lewioy-, a- ich gazety- k tóre prawdę 
w szystkie są  pisane przez w iedeńskich żydków. zadęły 
w trąby  radosne, że nowy czas nasta ł znowu dla Niem­
ców i że znowu rządzić będą, ja k  dawmiej rządzili, pó­
ki D unajew skiego w rządzie nijS bydo. T a  radość ich 
uros-la jeszcze bardziej, gdy nazajutrz hr. Taaffe ośw iad­
czył, źe bardzo sid cieszy z tego, że Niemcy znowu 
zaczną pracować dla dobra państw a, a nie będą ślepego 
oporu stawiali.

T a  radość niem iecka nabaw iła jstrachu  inne*.-Koła 
czyli kluby, i zaraz nazajutrz gdy po prezydencie mi- 
nistrówphr. T naffem ^przyszla kolej na księcia Sohwar- 
zetibęrga, przywiał nam Polakom, a raeżeS p. Jawor,skię* 
11111 TĘefl książę Schw/trzmi-fteri/ jSlśjpmłodziutki pośŃl, bo 
dopiero teraz został w ybrany, uiem ajfteż wdele więcfej
nad la t 30. Juś.cić musi mieć nieźle w głowie;, kiedy7
g o  naw et przywódcą posłów7 z Morawy zrobić;;chcieli, 
ale jedno widać po nim, że go uczyli dobrzy iianczy- 
ciclej nłe nie uczyła go nigdy bieda. Bo ten miody 
książę postaw il nogę na krześleG jed n ą  rękę oparł na 
kolaniej, a drugą ciągnął nraleńki wąsik pod nosem, że 
aż strach miałem o to, aby sobie tej ozdoby m łodziu­
tkiej tw arzy .ligi wy7skubał. J a k  yhki młodzian urodzi­
wy7, wobec starych  i posiwiałych posłów, o starym  Ja -  
woćlkim mówi! przez rainię, to mógł być pewien, że 
go nie minie ti|J czego jak o y k siążę  za młodu pewnie 
nie bral t. j. cM e s a . Sprawił 11111 to nasz poseł Dr. Ma­
dejski. Jak o  księcia chłosta! delikatnie ale ostro, a
w'szyTscy w Izbie mówili, że takiem u młodemu panu 
woale fó lnoże: w yjść’ na zdrowie, jeśli g$e'ktt> tak  de­
likatnie, alejkak doskonale wychlóśtu.

Bogaezof loteryjni.

(D okończenia.)

K iedy tak  stoi w kuryt-ar/u i rozmyśla, ćo pocznie 
ze sobą nieszczęśliwym , patrzy, aż tu ksiądz i dziedzic 
idą ku memu, bo byli też 11:1 rozpraw ie i chcieli Kię 
przekonać, czy Bruzda je s t napraw dę winien. Nie wie­
rzy! swoim oczom B ru zd y  gdy  ich zobaczył. P ad ł jak  
długi księdzu do nóg, objął je, ,calowa! i mówił 
z p łaczem :

—-. O jegomościuniii mój zloty, jak im  ja  nieszczę­
śliw y! W ybaczcie mi, żem was nie słuchał, kiedy7 je ­
szcze czas by l. Dzisiaj Strasznie pokutuję za to, żem 
złyuh ludzi słuchał, żem podejrzyw7ał, iż niepraw dę o lo- 
teryi mówicie. ł.£§| jegomościuniu z lo ty ! Całe życie po­
kutow ał będę za to, żem Jegomości nie posłuchał.

D ał się ksiądz w ypłakać nieszczęśliwemu Bruź­
dzie —  potem go podniósł i przytulił do piers>

— UspokoimeSmę Bruzda. My7śmy nie przyszli 
wam wyrzutów robić, żeście uas nie posłuchali. W olna 
co do posłuchu wola. My przyszliśmy7 was ratować, ja k  
Bóg i miłość bliźniego przy7kazuj<|j|©hcecie nam dzisiaj 
w ierzyć?

— Dziś, zwwsze i do śmierci. () gdybym  was 
wmześniej posłucuał. Niech przeklęty7 będzie ten Chrosfa!

— Nie przeklinajcie Bruzda. Nie Chrosta w7am 
w inien, a leS w asza  w łasna słabdść. Nie chcieliście od 
nas praW'dy*ishichać, bo ona gorzka była. WolełiśSie 
tyćh słucha®  co wam daw ali słodką truciznę. Ciężko 
wam ta  trucizna dala się we znak Judzono was, że 
my ksiądz i dziedzic wasz, złego waszego chcemy, my7 
bracia w a s i; my7, co chcemy7, żebyśmy razem w zgodzie 
ży jąd izainoźnym i, silnymi, ufającymi sobie byli, na po­
żytek całego'- narodu.

— No Bruzda —  odezwał się dziedzic — przy­
szliśmy was zabrać. J a k  Bóg przykazał, jak nakazuje 
m ność b raterska tej samej ziemi dzieci, tg jSam ej wia- 
ry wyznawców, przyszliśm y wam pomódz szćzerem ser 
ceni. W racajcie z nam i do wsi?:^??



Tfflo samego dnia i to zaraz po Sćhw arzenbergu 
mówił drugi książę, g8B £ jó fi$  tak
świetnie, tak  mądrze, że całą tę jego 'm ow ę połykałem  
chciwie. 'Chudy ja k  charty wiotki ja k  trzcina, ldady ja k  

^ łm sta , jeździ ten książę na koniu jaki najlepszy jeździec, 
trafia z pistoletu na rzut ręki, bije się n | |  pałasze- ja k  
najlepszy rębacz. Przytem  zna spraw y owej „c/ikonomiiu, 
o której juź  k ilkakrotnie wspominałem, ja k  mało kto 
w Izbie, a był do tego czasu przywódcą tycli posłów, 
którzy się w yraźnie nazyw ają  katolikam i. Ten klub 
zwałjfsi.ę naw et klubem Liechtensteinu, ale zrobili to 
głupHwo, że go przywódc.% mieć nie chcieli dlatego, że 
się z m ieszczanką ożenił. On teraz utworzył klub oso­
bny, który przeżyw ają aidiśbm itam i, czyli przeciw nika­
mi żydów. Kutwo też zrozumieć, że niema- suchej nitki 
na tym księciu , tak  w szystkie żydki i żydowskie- g a ­
zety oblew ają potokiem słów obelżywych. Jego mowa 
była wyszlifbwaną ja k  brzytw a, błysźbząca. ją k  stalowa 
klinga dam asceńskiej szabli, a naw et jego n ieprzy ja­
ciele musieli przyznać, że to mówca, jak ich  malo. Do 
tej mowy jesześfe później kiedy wrócę, bwjr&śći w niej- 
je s t niezmiernie wiele.-

lu n a  mowa jed n ak  najw ięcej w rzaw y i najw ięy 
kszego narobiła gniewu na lewicy t. j. posła D ra .Ebr.n- 
hocha, ktońy nalezźy do Kola posłów katolickich. P rz e ­
zyw ają ićb „kleńykaluym 1' klubem, chociaż to nie żadne 
k leryki, tylko świe<E™h$fei$j! ale do katolickiej w iary 
jaw nie i otw arcie się przyznają. W ięc też wielki krzyk  
pow stał, kied.y*-ten poseł powiedział te s ło w a : „między 
wam i liberałam i, a nami kątpHkarni jest przepaść n ie­
zgłębiona, bo waszeiii hasłem jes t kieluia, a naszem

Nie ..dokończ)! dziedzic tych słów, a  przybiegła 
żona i dzieci Bruzdy i otoczyły ojca, trzęsąc się od 
płaczu,-w dtająfejsię z nim, rzucając mu się do piersi 
i rąk.

— I wy na; m nie-się  -nie jguicwacię,-- żono nioja',! 
dzieci w y moje, com wam tylegjsłego mojem zaślepie­
niem zrobił.

—  Mój mężu, jegom ość i dziedzic czuwali nad n a ­
mi —  om nas nauczyli, że przeklinać cię niej-powianiś- 
myj boś ty byl bardzo nieszczęśliwy.

— Dzieci, żono moja’,^jegomościuuiu, panie dzie­
d zicu—  mówił Bruzda, najw ięcej zdobyć się nie m igąc.

—  Komu w drogęjfi" temu czas — odezwał się ' 
•ksiądz - - w racajm y do wsi z tym Bruzdą, ja k i był 
przedtem , nim w loteryę graty zaczął. Nie traćm y cz 
su, dużo B ruzda ma d o ' odrobien ia!

Mieli ruszyć, a ł^  Bruzda się ' zatrzym ał jeszcze, 
sięgnął ręk ą  w zanadrze i w yjął ja k ą ś  zatłuszczoną, 
zasm arow aną książeczkę. Był to ów sennik, k tóry  mu 
niegdyś O hrostąj z K rakow a przywiózł.

godłem jęsjt k rzy żó w  którym  to znaku je s t nasze zw y­
cięstwo i szczęście całej‘ A uffry i“.

Przez tę kiełnią, k farą  wspomniał, rozumiał, że to 
je s t znak masonów, i oni też to dobrze zrozumieli. Więeć 
huczek pow stał n ieniaR p bo oni zawsze przed indem 
udają, gdy tego potrzeba^ ż&,takż«£są katolikam i. O nas 
Polakach powiedział ten poseł, że P o la ły , którzy pod 
W iedniem uratow ali krzyżj przed ])rzemocą półksiężyca 
tureckiego, nigdy krzyża nie odstąpią. I dobrze powie­
dział, bo w całej tej rozprawie Polacy ponownie to 
stwierdzili, a jeneraluy  spraw ozdanej^ poseł Dr. Biliń­
ski, k tóry 0'Statni dzisiaj mówił, jeszcze raz zapew nił, 
że w spraw ach 'religijnych nigdy Bolący nie opuszczą 
tych, którzy siedzą po prawioy.

■ -'Te rozpraw y skończyły się więc lepiej niż m yśla­
łem. Lewica! pocieszą się nadzieją, ale praw ica pocie­
sza się pewnoątjią, że." Polacy n i^o p u szczą  dotychcza­
sowych swmieb lSprzymi-ćftzeńców. O religii i o szkole, 
nie miało być wcłkle przez sześć la t mowy, a ty m cza­
sem mówiono 0 tern wnęce), niż po inne lata. Pokazało 
się więc ponownie, że to, oo jest najdroższe ludowi, nie 
da się zagłuszyć milczeniem.

Tern się tylko różni B ada państw a tego roku od 
innych lat, że dziś gdy skończyli swe mowy obaj m ów ­
cy generalni i spraw ozdaw ca generalny, w szyscy na 
pińlwięy i na lewicy za tern glosowali, żeby budżet 
uznać, przyznać i przyjąć. Bo inne ła ta  zawbze głoso­
w ała lewica przeciwko temu, Może też napraw dę będzie 
tak  lepiej,Cże nikt nie chce staw ać  przeciwko rządowi, 
bo  i nam może prędzej się nda ®>ś zyskać dla k raju .

Jahób z p o d  W m oilu.

— Nim ten gmach opuszczę, nim w y jd ą  ną  św iat 
między ludzi —  rzekł Bruzda, trzym ając sennik  w ręce— 
jedne rzecz zrobić muszę, muszę zniśś£czy<|śten otttffsen- 
nik, który się do m ojeg& iitózra^ci& Jprzyczynil. P iekłby 
on mnie w ręcŚ  — prżypomirfął mój straszny upadek,, 
nljlją bań tm ! ;Niech ginie m arnie! Niech przepada!

I chciał B ruzda w drobne kaw ałk i targać nieszczę­
sny sennik.

—  Dajcie pokój —  odezwał się dziedzic — sen­
nika nie targajcie. Zachow ajcjg go raczejB jako  ostrze- 
żeniejJ— niech będzie dla was i dła innych żywym 
świadkiem , ile wam złego w yrządził. Patrzcie nań za­
wsze z nienaw iścią i odrażą —  tej odrazy do niego 
uczcie dzieci i oliznich Mówcie im, żeby od takiej książ­
ki stronili wsżysćy, * brali do ręki iune, które praw dzi­
wi przyjaciele wasi drukują. Niech od cbaty do chaty 
idą te słowa i rozejdą się po całej ziemi naszej, na 
pożytek ludu polskiego. Nie senników wam trzeba, ale 
prawdziwej oświaty, a w tedy i loterya nie będzie tyle 
nieszczęścia spraw iała, gdy ludzie na oczy przejrzą.

— Amen! — dodał ksiądz.
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O Ministrach.
K ażdy gospodarz m ó c  o  tein, że nikt wszystkiego 

sam  nie może robić, i że-jedne czynności nijaki*' podjąć- 
m ężczyzna, ja k  kośba, ndijcenie, oranie, a  inne pełnią 
kobiety, ja k  chodzenie około udoju; kiedy paszenie by­
dła czy gęsi jak o  p raca lek k a  powierza się dzieciom. 
W  większem  gospodarstw ie ten podział pracy idzie d a ­
lej, bo tam  nasta je  już różnica pom iędzy robotnikam i 
i tymi co ich dozorują albo pilnują pewnego działu go­
spodarstw a. Z tąd na folw arku większym  gospodarz sam 
a n i orze ani sieje, rolko p ilnu j^  roboty innych, m ając 
do pomocy ;ekonoma, pisarza, karbow ego i polowych. 
Na jes.zeMj w iększem  •gospodarstw ie, do którego należy 
k ilka  b jy  kilkanaście folwarków, byw a daleko wdęfeej 
tych pisarzy « ekonomów, nad nimi stoją rządcy, a p ra ­
ca ta k  się dzieli, 'ż-e jedni pilnują tylkąypola, inni la ­
sów, byw ają  osobni ludzie do pilnow ania stajen  i ho­
dowli bydła, owczarze do ow Lec, i znowu jeden  z p i­
sarzy  zajm uje się kasą, inni prow adzą rachunki, a jak  
je s t gorzelnia, brow ar czy inna fabryka, to nią zarzą­
dza osobny dyrektor. SlowLęm, w ra k ie m  dużeni gospo­
darstw ie je s t bardzo wielu urzędników, którzy m ają  od­
mienne zajęcia i obowiązk:

'.J-Cały ten podział pracy polega na tern, że nie moż­
na robić w szystkiego jednem u człowiekowi, ani jeden 
nie może w szystkiego u m ie S  K obieta niem a tyle sił. 
aby mogła kosić lub młócić cepem ; m ężczyzna niema 
>£S?j: cierphwości, aby mógł chodzićąpkoło krów, albo ko ­
lo kuclini, czy dzieci. W res^bie ja k  iriężczyzna cięższo

ręjboty robi, to te drugie lżejsze powinna wziąćńbiało- 
glowa na siebie. Podstaw ą więc podziału prący je s t to, 
co każdej płci je s t stosowne ze w zględu na, siły, jak ie  
jej Pan Bóg udzielił. W  w iększem  gospodarstw ie także 
p raca dzieli się w edług legtm co człowiek może zrobić, 
co lepiej umie, do czego zdatniejszy. Jeden  dobrze r a ­
chuję!!. prędko i nie myli się, może być rachm istrzem , 
zapisyw ać w ydatki i przychody gospodarstw a większego, 
albo stać przy kasie  i w ypłacać co s ®  kom u należy; 

}Inny  wyuczy!! gjgjj gospodarow ać w lesie, albo w yrabiać 
wódkę, lub piwo, to zostanie leśniczym, albo gorzela- 
nym, czy piwowarem. Ten skończył szkołę rolniczą, 
może być dobrym ekonomem lub rządcą. A ja k  każdy 
będzie to robił, czego się nauczył i co robi najlepiej, 
to gospodarstwo pójdzie dobrze, bo M i.tjfr.ga urnie dobrze 
około jak ie jś  gałęzi gospodarstw a pracować, potrafi n a j­
lepiej z a rz ą d z i^  aby mieć obfity plon ziemi nie w y­
niszczyć.

Otóż państwo to je s t także tak ie  wielkie gospo­
darstwo, obszar jego rązciągaęsię na wiele krajów,- p a ­
nuje ono nad milionami m ieszkańców, a  czynność jego 
tak  różnorodna, że nie.tylko musi mieć wielu urzędni- 
kówBgale te urzęda m uszą być podzielone w tak i spo­
sób, aby  i każdy  urzędnik w iedział jasno, ma p ra ­
wo robić, co do niego należy, i k ażdy1- obywatel żeby 
niei;chodził napróżno od jednego urzędu do drugiego, 
ale żeby mógł w iedziefr/łatw o do kogo i gdzie ma się 
udać w jak im  interesie.

N ajpierw  zatem urzęda dzielą się na różne rodzaje 
w edług rodzaju czynności, jak ie  m ają  załatw iać; I  tak  
jedne urzęda są  postanowione po to-, aby zajm ow ały się

-■'■Niedługo potem do wioski toczyły s& dw a wózki. 
N a jednym siedział ksiądz i dziedzic, na drugim  Bruzda 
z dziećmi ij^pną, niewierzący, że ta  w szystko praw da, 
że to nie sen złudny.

W ieczór zapadał wiosenny, pogodny. W polach pa- 
chło od młodej zieleni, |od  ty cli paraw an, na*,wiosnę 
z ziemi idą, a które odm ładzająjczlow ieka. Bruzda w cią­
ga! pełną piersią te zapaclijb^Jz.g lądal się po polach i 
chciałby jkk najprędzej dużo znów mieć tej ziemi, k tórą 
nieopatrznie utraęił. Im bliżej wsi było, tein go jak iś  
lęk w iększy ogarniał, serce lngpniej się w piersiach 
tluklo — nie chciał widzieć utracony/di zagonów swej 
ziemi, na k tó i^ch  'tyle la t pracował, k tó r^ sw o ją  stópą 
zdeptał i potem zlał tak, że grudki nie było, na k tórąby 
kropla  jego potu nie padła.

Z atrzym ał się pierwszy wózek. W ysiedl' ksiądz i 
dziedzic i chcieli pójś^.ądrogą do wsi, ażeby towa­
rzyszyć Bruździe w ;tęm trudnem  przejściu, żeby lu­
dzie przed chąjfBrm .stojący widzieli, iż Bruzda razem 
z nimi wraca, więc na sząćmiek zasługuje. Odczuł to 
Bruzda.

Tuż przed wsią; była figura Ukrzyżowanego Chry­
stusa- Z krzyża patrzał Zbawiciel na drogę, k tórą te­
ra z ,o n i s /li  do wsi. B ruzda zatrzym ał się pod figurą, 
od Boga chciał z a c z ą ó n o w e  życie , więc wzruszony 
padł u stóp krzyża i modlił się g ło śno :

—  Jezu, któryśbfeierpiał za nasdrany, Jezu prze- 
baew zmiłuj s i ^  ulituj nad nieszczęśliwym , błogosław 
na dalsze życie. Botem mówił Ojcze nasz i Zdrowaś i 
bił .-jjzołem o podnóże krzyża.

Klęczeli przy Bruździe ksiądz i dziedzic -  k lę­
czała żona i dzieci, poklękali ludzip-,. co przechodzili 
M odliljjsię wszyscy za nieszczęśliwego... w szyscy razem, 
tak ja k  w złej i dobrej doli s to ją ,ze  sobą razem , tak  
jak  braćm i Bóg icli stworzył. Oby tak  ludzie na całej 
polskiej ziemi czuli się jednym i.

Cóż dalej mówić — Brużdzieg ksiądz i dziedzic 
odstąpdi na początek dw a morgi gruntu na spłaty do­
godne na la t k ilka, pomogli dom wybudować. Bruzda 
wziął się do prńojf^ je s t dziś najlepszym  gospodarzem , 
owe dw a morgi spłacił i dokupd sobie dw a nowe. Ma



wojskiem , drugie >ą'.,dhi rolnictwa, inne dla spraw  h an ­
dlowych i przemysłowych, znowu inne zajm ują się spra­
wam i szkół, osobne są urzędu do tego, S ab y  do nich 
udaw ać się ja k  fatćKfflije się pokrzywdzonym  w swo- 
jem  prawie, to są sądy  —• one też są  czynne jeżeli kto 
dopuści się sam nadużycia i karzą go. Państw o p o trze -. 
buje pieniędzy i w ybiera od ludzi podatki i opłaty n a j­
różnorodniejsze, a do tego posiada osobny rodzaj urzę 
dów. W reszcie najw ażniejsze zadanie w p ań stw |§ |je s t 
utrzym ać porządek, bezpieczeństwoz-i sp o k ó j do czggo 
znowu posiada odrębne organa.

Te osobne zadauia państw a, powierzone tym od­
miennym organom, muszą tak  być urządzone, aby hjj la 
pewność, że te urzęda będą ęż\ nne, z tego powodu k aż ­
da osobna gałęż urzędów ma swego naczelnika, który 
nazyw a się m inistrem . Minister je s t więc najstarszy 
z pom iędzy urzędników, nad nimi przełożony, niby wójt 
nad  grom adą. K ażdy m inister ma swoich urzędników, 

■•sobie podległych, a je s t ich tylu, ile osobnych rodza­
jó w  urzędów w państw ie. Jest więc minister, który  zaj­
m uje się wojskiem, a w Austryi je s t ich naw et dwóch, 
bo .jeden dla w ojska ministę-r: wojny, a drugi dla obro­
ny krajow ej, czyli ja k  z niem iecka pospolicie mówią 
dla landw ery, m inister obrony krajow ej. Je st dalej oso­
bny m inister rolnictwa, m inister handlu, m inister co stoi 
nad  szkołami, a że ośw iatą zajm uje s ię , zw any m :lu­
strem  oświecenia. Nad sądam i stoi mini®er sp raw ied li­
wości, ale on t} 1 ko pilnuje porządku w sądach®  nie 
m iesza się zaś wcale do tego, ja k  sądy sądzą sprawy, 
bo sądom nikt nie może nakazać, ja k  m ają sądzić, są ­
dy słuchać m ają tylko Boga i sum ienia przy wymiarze

-'sprawiedliwości. Do zarządzania podatkam i i opłatami 
są urzęda finansow ej albo skarbow e, na których czele 
stoi m inister skarbu  i wreszcie pilnowanie porządku 
w krajach należy do władz podległych ministrowi spraw  
Wewnętrznych. A nadto jeszcze do porozum iewania się 
z obcsmi państw am i ja k  z sąsiedniem i krajam i, z Niem­
cami, z Rpsyą, albo z dalszenn ja k  z P rancyą czy 
z A m eryką jest osobny m inister spraw  zagranicznych 
niby dltęjegp, żs^on  z zagranicznepii krajam i wchodzi 
w stosunki.

Na podstaw ie układu z W ęgram i, A ustrya i W ę­
gry  m ają jedno wojsko — razem więje także utrzymują? 
m inistra wojuy^; oba te państw a mają- razem  m inistra 
spraw  zagranicznych i jednego wspólnego- m inistra sk a r­
bu. Ci v, ię-c trzej ministrowie zwią się wspólnymi m ini­
stram i, boł/|ą w spólnie przez A ustryę i W ęgry utrzym y­
wani. Inni siedmiu m inistrowie są austryaccy, to jest 
ja k  widzieliśmy m inister obrony krajow ej, m inister rol­
nictw a, handlu, oświecenia;'^ m inister sprawiedliwości, 
austryacki r.iimster skarbu i m inister spraw  w ew nę­
trznych. Próffl tego&ąa! jeszcze dwaj ministrowie^ którzy, 
m ają czuwać jeden  nad interesam i 'Galicyi, drugi nad 
interesam i krajów&ł^ejpkieh, jak o  najw iększych krajów  
austryacki ch

Każdy /  m inistrów zarządza w tym zakęęsic ad- 
m inistracyi, ja k i mu powiirzono, a  da ją  mu tćtyprawy, 
na których om lepiej od innych m o żg s ię  rozumieć, bo 

tym zawodzie pracował, ucżył sień; i posiada znajo­
mość tych spraw. Poniew aż ministifui zna się na pew ­
nych spraw ach, a zat-em w swoim zarządzie czy to są ­
dowym, czy skarbowym , czy rolnie&ym, albo mnym wy-

ieh więc cztery. Może się jeszcze dorobi w ięćej, ^  
Panie  Hoże 1

daj

Teraz na zakończenie słów parę o tych ludziach, 
cośmy się z niemi w opowiadaniu poznali.

Jadzińska, ja k  wyszłig; z krym inału, puściła się na 
żebraninę i z żebranego grosza próbow ała jeszcze na 
loteryi szczęścia, z żebranego ‘gTppfi oddaw ała się p i­
jaństw u. M ieszkała w lichej komórce pod schodam i u 
żyda i tam  ją  też wśród ciężkiej zimy znaleziono raz 
przem arzniętą. Pochowano nieszczęsną kobietę. W k o ­
mórce znaleziono pó^śmierci kufer —  m y|Jano, że tam 
jak ie  skarby. Kuter pełny był kartek  loteryjnych. T ak i 
zostaw iła m ajątek . W tych kartkach  streszczały się 
w szystkie nieszczęścia jej życia.

Chrosta teraz zdaleka obchodzi Bruzdę, tego za ­
wsze dłonie świędzą, gdy Chrostę widzi i sennik egipski 
sobie przypomni.

On mi to sam Bruzda opowiedział tę historyfjty-o 
ją  tu spisałem  na przestrogę dla innych. Pokazyw ał 
mi też Bruzda ów sennik, ćo mu tyle nieszczęścia sp ra­
wił. Tylu ludziom starczył za przykladtyidstraszający 
ten sennik i sam żywy Bruzda, ż S d z iś  naokoło ludzie 
na loteryę nie staw iają  i lepiej się mają. Naw et mó­
w ią : wyjśzedł, ja k  Jadzińska  na lóterj i, gdy kto przez 
swój merozum głupstwo zrobi. Alej choć tam niem a ani 
jednego sennika w tej okolicygjtylko ten przeklęty u 
Bruzdy, na odstraszanie ludzi, to za to je s t dużojfczy- 
telni, dużo Kółek rolniczych, dużcpsklepików  chrześci­
jańskich. Zeby to wszędzie tak  było...

■TSzef Hffpć&s.

„Krakus."
\
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daje zarządzenia i nakąfżuje^eb ma się robić. M inister 
dużo może, bo on je s t najstarszym  z pomiędzy urzędm 
ków.j&Sdżsże w ładze muszą słuchać rozkazów m inistra, 
a  Bak który  .z  obywateli niekoutent z tego,'-, co zarządzi 
w ładza, może odwołać się do m inistra i tam  szukać 
pomocy.

r M inister w skazuje, co ma się dziajji 11. p. budowa 
dijog rządow ych i mostów załe’żly  od m inistra spraw w e­
w nętrznych, on wiec może nakazać budowę i od niego 
zależy, ja k a  drogą będzie budowana Minister ośw iece­
nia zarządaffezkołami, a więc 011 zakłada nowe g im na­
z ja , w ybiera dla nich miejsca, on zajm uje sięi tern, co 
dła szkół potrzeba. M inister znowu spraw iedliw ości; ze- y  
zw ala na z a ł o ż e n i e  uiowych sądów, na budoiję w ięzie­
nia czy gm achu sądowego. Od m inistra jrblnictwa za­
leży, jak ie  i gdzie rozdać subwencye,. na chów inw en­
tarza, gdzie ustanowić; stacye ogierów albo buhajów. 
Chociaż każdy z m inistrów ma swoich podw ładnych 
urzędników, albo posługuje sięfturzędnikam i innego m i­
nisterstw a, łub ja k  w łaśnie m inister rolnictwa tow arzy­
stwam i rolniczemi. to jed n ak  najw ażniejsze zarządzenia 
pochodzą wprost od niego.

Ministrów m ianuje cesarz i on im daje dymisyę' 
wtediig kiedy chc-e. Cesarz bowiem m a najw yższą w ła­
dzę i m inistrowie sk łada ją  przysięgę na wierność cesa- 
szowi. Ministrowie bowiem m ają  cesarzowi doradzać 
w jogo rządzeniu i winni mu daw ać rady  w edługynaj- 

Tepszej woli i wfódzy. Sąąonl doradcam i cesarza, ai.oe- 
•cesarz ma zupełną swobodę w wyborze swoich dorad­
ców i prawo zm ieniania ich.

Posłuszeństwo ministrowie winni także cesarzowi, 
jak  każdy  obyw atel państw a, ale ministrowie m ają tu 
odrębne stanowisko. Oni muszą działać zgodnie z u s ta ­
wami, muszą doradzać tj lko w tych granicach, ja k  po­
zw ala konstytucya i są za to odpowiedzialni. M inistro­
wie rządzą tM  według, swoich przekonań i nie powinni 
na nic zgodzić się, coby było wbrew icli przekonaniom. 
Gdyby koledzy od nich tego żądali,: to ministrowie , mo­
gą  podać się do dymis j i .  T ak  śpino też i w posłuszeń­
stwie dla cesarza m inistrowie n ią,są obowiązani bezw a­
runkowo w ykonać to, cp im cesarz poleci, lecz gdybv 
sądzili, że to moż,d wyjść na szkodę państw a, są^óbo- 
w iązani odradzać cesarzowi, a ostatecznie prosić, aby 
ich uwolnił, to jest aby im dal dym isyę. y

Dawniej ministrowie byli zależni ty lkojed  cesarza, 
ale teraz są oni zależni i od R ady państw a. Posłowie 
w Radzie państw a^m ogą m inistrów pytać o każde z a ­
rządzenie, mogą od nich żądać tłóm aężenia, m ogą im 
daw ać naganyjyą gdyby ministrowie dopuścili się ja k ie ­
go nadużycia, mogą ich postawić przt-d sąd tak  zwany 
trybuna! stanu, który, gdyby uznał m inistra winnym, 
może go zaraz pozbawić u rzęd u : a jeśli trybuna! usunie, 
to go naw et Cesarz nie może ułaskawić.

Z powyższego w idzim y-zatem , że m inistrowie są i

to najw yżsi w państw ie urzędn icy ,; z których każdy ma 
wyznaczone sobie pewne czynności, któremi zajm uje się, 
którem i kierujej: w skazując niższym wdadzom : cófi ja k  
m ają robić;' M inister przytem  jest w rzeczach polityk 
cznych doradcą sgesarza i najw ażniejsze spraw y roz­
strzygają  si.ęt na posiedzeniach rady m infflrów pod prze­
wodnictwem cesarza. Tam  zapadają^postanow icuia co 
do ustawą jak ie  trzeba przeprowadzać, co do ważnych 
spraw  ja k  budowy kolei, ja k  postanowień dla u rzędn i­
ków i wiele innych. Do m inistrów  udawać się musimy 
wTe wszystkich potrzebach kraju , bo od ich decyzyi za­
leży to , , 00 ma być zarządzone. Jednak i m inister nie 
je s t wszechw ładnym  panem i jego kontrolują posłowie 
w R adzie państw a, 011 im musi tlóm aczyć się ze swe- 
go postępowania i może być przez nich pociągnięty do 
odpowiedzialnogSi, możnań$> prae# wyrok sądow y usu­
nąć z urzędu, a gdyby kogo skrzyw dził, skazać na 
zwrot szkody wyrządzonej.

Ponieważ od m inistra tak  wiele zależy,? co dzieje 
się *v kraju  je s t wTięc rzeczą bardzo ważną,; abyśm y 
mięcłżyim inistram i mieli takich, co dobrze? znają  nasz 
kraj i je fó  potrzeby, bo w tedy możemy mieć nadzieję, 
że nńsz.e życżfinia wr m iarę możności będą zaspokojone. 
D latego to poslowue nasi taką  przyw iązują w agę do 
tegoiSiaby pom iędzy m inistram i znajdow ali sięDPolacy. 
Dń niedaw na mieliśmy też dwróck Polaków  w m inister­
stw ie^ a teraz znowu jes t tylko jeden  m inister Polak, 
może jednakijeesarz n ied ługa  powoła drugiego Polakan 
do tw o je j  rady.

0 gospodarności w obrębie gminy
opowiedział 

K a z i m i e r z  L a n g ie .

[ . J i i e d i i a  w ie ś .

Mad jed n ą  z w iększych rżęk w ąG alicy i,' praw ie 
w .śnjdku kra ju  leży wieś Dąbrówrka. O sady liczy bli­
sko |i?o chat,, lud rwa li z górą pół ty s ią c a ; ornej ziemi 
sam i włościanie posiadają SOO morgów, a oprócz tego 
30 morgów niezłych lak  i 34T  morgi pastw isk. Przez 
środek błonia przepływ a potok, niedaleko ztam tąd w pa­
dający do rzeki. Kościół i karczm a ja k  zwyczaj w środ­
ku wsi.

Pomimo że ziemia niezgorsza, w połowie g liniasta 
a w połowie piaskow a, pomimo pastw isk tak  obszer­
nych, pomimo położenia wsi dobrego — nie było wt tem 
siole szczęścia.

ĆtjPotok, który gdzieindziej na korzyść sw oją obróci­
liby ludzie, tu k lęską był p raw dziw ą: co roku, raz gdy 
śniegi w górach topniały, a drugi raz około św. Jab a , w y­
stępow ała woda z jego niskich brzegów i zatap iała  nie-



tylko pastw isko cale, a;]|g|i lak i i pól niżej polożonycli 
kaw ałki. gjiftno praw ie ępmcznie zamulone, nie szło na 
zdrowie bydlętom , a wyziewy z zabagnionych błoni 
szkodziły ludziom. •Febra nie w ychodziła ze 'w si, a i 
cholera k ilka  razy straszne w niej spustoszenie sp ra­
wiła .

Do niezdrów ia ludności przyczyniały się też i mie­
s z k a n ia  niezdrowe. Chaty niskie, AYilg.otńg, zadjtezne i 
dym nik  z'amiast okien dziury małe, jedną  szybą nie­
dbale za tkanef^ jedna izba o wiecznie wilgotnej, g lin ia­
nej podłodzef.-. służyła za sch ro n ien i^  całej gospodarza 
rodzinie —  zaraz obok chlew z krowam i, cielęofęin i 
w ieprzkiem  — a z drugiej strony komora ciem na i zi­
mna, w której sta tk i chowano. >&dy zima była tw arda, 
a ciepło z kom ina nie w ystarczało na ogrzanie izby, 
wprow adzano do niej na noc krow.ę, by oddechem swo­
im powietrze w izbie ogrzała. I nie pomyśleli ci ludzie 
biedni, że w raz z tą  ciepła odrobiną w prow adzali do 
m ieszkania truciznę, k tóra  zabijała im d fjra i —  a ipe 
było nikogo, coby ich w tern oświecił i przed niebez­
pieczeństwem  przestrzegł... Pod tapczanem , na którym  
rodzina cała sypiałam trzym ano jeszcze kartofle zesypią- 
ne, które grzejąpisię;' tam że i ghując, drugą, truciznę do 
płuc śpiących ludzi wnosiły. Trztfęią tn lcizuą był dym, 
unąsząeyf; się& kłębam i pod pułapem  izby, i gryzący, 
w oczjh każdego, kto się do niego nie przyzw yczaił.

To też mało było ludzi zdrowych JSD ąbrów ce, a 
dzieci to już po k ilkadziesią t um ierało co wióhny. Ksiądz 
proboszcz przy okazyi częstych pogrzebów, zw racał 
uw agę gospodarzy na sz k o d liw o ^  zaduchy w m ieszka­
niach, radził kom iny wySokiep,i piecefjTepśże staw iać, 
a okna w iększe podaw ać — alidl słuchać tych rad  m ą­
drych nik t nie chciał. —  „A zkądby człowiek biedny 
opalu nastarczy l“ — odpowiadali jedni. — „Po | |  nam 
tam  nowe w ym ysły11 — dopowiadali drudzy. —  „Ojco- 
w iejąnasi w takich łśię chałagb porodzili i nas w ycho­
wali, to i naszym  dzieciom lepszych nie potrzeba".

Nie lepiej ja k  ze zdrowiem ludzi, było też i ze 
zdrowiem zw ierząt w tej wiośęę. Na pastw isko goniono 

K m  wszyStko, co było we w si: konie, krowy, owce, 
świnie i gęsi. Choć wiadomo prżćcież ludziom dośw iad­
czony 111, że koń chorzeje długo, jeśli pierze K ęsie poł­
knie  przypadkiem  z traw ą — że świnie zdychają  od 
w ąchania  gnoju i potu końskiego —  że gdzie,.owca tra ­
wę w yskubie, tam  niem a już po co;jścbylić się krow a — 
a  gdzie ggsji nabij nią, tam  wcale już traw a nip rośnie. 
Cho'g wiedzieli to w szystko ludzie starsi, nikomu na 
myśl nie przyszło coś w tern odmienić. Gdy większość 
błom a wodą zalana b y łą , po suchszych pagórkach 
w grom adę zoi-te w szystkie te  zw ierzętay;jedne drugim  
szkodziły, ale najeść śig do sy ta  żadne iiie mogła: Gdy 
w oda opadła a zostalp jpo niej błoto, to znowu w szyst­
k ie  zw ierzęta misiły je  nogam i jak b y  ciasto w nieckach 
i zadeptyw ały każdą traw kę młodą, w yłażącą z ziemi...

iuue wsió-^bzdrościły Dąbrowmnom tych pastw isk ob­
szernych, a oni z nich pożytku rzetelnego nie nihili 
B yw ały tygodnie takie, że pa^zy na nich jest w bród, 
i w tedy póodgryzały 'się trochę biedne wygłodzone b y ­
dlęta. Po tych jed n ak  nadchodziły^ dnie biedy, już to 
z posuchą długotrw ałą, już ze slp tąfj zalewem. N ajgor­
sza bieda zaczynała sję ' z porą zimową, bofySiana z łąk 
było bardzo niewiele, i to po wdfekszej czyści zamulone, 
i kwaśfieś Sam ą słomą praw ie żyły bydlęta przez ośm 
zimowych miesięcy, ale i tej rsłomy brak czasem byw ał 
wielki —  tak, że często już w. lutym i w marcu, nim 
ja k a  traw k a  pokazahi się z pod śnijjgnfepotrzeba było 
bydło gnać na błonie, Żeby w chlew ze z głodu nie zdechło.

T ak ie  też i było to bydło: konięta drobne i s ła ­
bej gdy w iesza nastała, po czworo zaprzęgając, pługa 
pociągnąć nie mogły. Krowy ja k  hak’ chude, kości skó­
rą  powleczone ty lk o , nierzadko drągam i w oblewie 
dźwigać było potrzeba. Ledwie że duch się w nieb prze- 
ko la ta ł do wiosny, a gdzieżby jeszcze o dojeniu Steli 
myśleć. '(Świniom to jeszGge uajlepiej powodziło się przez 
zinię, jeżeli którego roku zarod /iły  kartofle, a źle za­
chow ane 'gn iły  w izbie lub w dole. Ale i tym urywało 
się często, i eh nabrały  trochę m ięsa na jje b ie  przez 
4. miesiące, to potem w ciągu kilku tygodni postu po- 
chudly znowu ja k  szczypjys— więc uprzedzając by się 
nie zmarnowały,: jak  najprędzej, za ćobądź, w m iaste­
czku sprzedać je  trzeba byfo.

Nielepąej jak  w chałupie i w-.chlewie, działo się- 
też i w' polu Już mówiliśmy, ja k  słabjjfc byw ał kaężdej 
wiosny zaprzęg. Nie mogąc rady  dać |im e m u , sprzę­
gali sjć |gospodarze niektórzy po dwóch i trzech do pługa. 
Jedni chcąc opóźnienia uniknąć, orali ziemięLśwoją za 
wcześnie, nim z wilgoci zimowej obsiąkła. Wjeżdżali 
z pługiem w bioto, siali i biotem zasm arowywali nasie­
nie, i dlatego nip. rodziło im się. Inni, co się mieli za 
m ądrzejszych i czekali obeschnięcia iijóli, nie mogli w po­
rę dostać pomąSy od 'sąsiadów  — więeiznowu zapóźniali 
się z s ie jo w i znowuż dlatego niew iele z niej zbierali.

Od źle żywionych bydląt nawozu było mało — 
a i ta  odrobina m arniała jeszcze w  większej połowie, 
przez niedbalstw o lub nieświadomość ludzką. W  zimie, 
ja k  długo tylko m ożna byłop nie w yrzucali ludzie n a ­
wozu z pod bydląt dlatego, żeby cieplej było w chle­
wie. Ale że ŚGielić nie było czem, bo słoma na paszę 
nie w ystarczała, więc gnój się palił pod bydłem i uby­
wało gęr z połowa; ^Gdy już-'się przepełniło się w chle­
wie tak , że krow y rogam i dotykały  pułapu, H więc k o ­
niecznie już częś6: gnoju wyrzucić z chlewu trzeba by­
ło —  w yrzucano-go na podwórko';' albo do dołu w yko­
panego opodal, albo na kupę pod okapem  dachu. W o­
da deszczowa, tak  tu ja k  tam, w ypłukiw ała z nawozu 
w szystko có: {najlepsze —  i c.ałe|fetrumyki posolG czar­
nej płynęły z gnojow isk tych na pastw isko, a ztam tąd 
do rzeki. Aż gdy pora nadeszła wywożenia nawozu
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w pole: woziło się-sk>msko;chud.§, wodą wym yte a w ia­
trem  wysuszonej albo znowu blot-o jałow e ociekające 
z fury przez całą drogę. Oczywiście że nigdy gnoju 
takiego na większy pola kaw ał nie w ystarczyło — a 
i ten co wywieziony, niewielkim  był dla wyjałowionej 
ziemi posiłkiem.

•'Utrzymywał się też w D ąbrówce zwyczaj stary  
a  n iem ąd ry : że gnój', wywożony składano na polu 
w małe kupki, które liicrozrzucone po m iesiącu i dlu- 
źijj, n iekiedy leżały. I  znowu tutaj płukał ję? deszcz i 
w ysuszały w ichry — a gdy przyszło do rozrzucania, 
to litą sfomę i ja k  trzaskaypow ysyobane łajn iaki, roz­
trząsałeś widiami. Co tylko było tljjjsęiejszego w lym 
gnoju, to albo popłynęło EBSp Sś z wodą deiszczową z po­
chyłego pola, albo w siąkło w to jedno miejsce, na któ- 
rem kupka leżała. T a k  też i zboże potem, kupkam i 
rzadkiem i tylko na tern polu rosło.

W  dodatku do tego wszystkiego, lenistwo dziwne 
jak ieś  o p to w a ło  w szystkich ludzi w tej wiosce. Dzieci 
bcise, na pół nagie, grom adkam i całemi uganiały  sie 
się za źróbkam i po pastw isku. Dziewki i parobcy n a ­
słuchiwali tylko, czy m uzyki jakiej ni‘* s ły c h a ć  w k a r­
czmie. Kobiety- starsze b iegały  .co tydzień do m ia s t / ;  
czka odległego o m i l J |  um iejąc zawsze upozorować zrę ­
cznie konieczność tej b ieg an in y : to po soli szczyptę, 
to po sadło zajęcze na lekarstw o, to d o |tkacza  któgenui 
motki dały, toydo  szewca po$jbuty — a zawsze pod 
.zapaską ukryły coś przed mężem, co na sprzedaż do 
m iJsteczka w ynosiły: albo przędziwa garstkę, 'albo k u ­
rę, albo prosa kw artę, albo choć k d k a  ja j... rG óspoda- 
rze-fenowu, ja k  zima długa, od zmierzchu do późnej 
nocy przesiadyw ali w karczm ie. jG dzieniektóry to i prze­
spał się tam  noćśę.ałą gdy był trunkiem  zmożony i do­
piero nad ranem  do chałupy pow racał. T ani to wśród 
gaw ędy sąsiedzki j  przy kieliszku, w szczynały się za ­
zwyczaj kłótnie i spory sąsiedzkie. Tam  zaprzepaszczały 
się sumienia lu d zk ie j i zatrac-ała się godność człowie­
cza — boć wiadomo, że człowiek pijany gorszym  n iS  
raz od nierozumnego bydlęcia się s ta je ! Tam  nieprzy­
tomnemu człeku dopisyw ał niesum ienny szynkarz k ie­
liszki i półkw aterki jakoby  wypite, po dw a mu za je ­
den rachując. Tam  od wódki na kredyt pipjf* rozpoczy­
nał się^ten długi szereg długów, które później/lichwinr 
skifemi procentam i zwiększone,- - doprow adzały gospoda­
rzy doyostateczuej ru in /; do nędzy, i z ziemi z ojco­
w izny w ydziedziczyć ich miały.

A już jarm arku żadnego w okolicznych m iaste­
czkach nie opuścił D ąbrow ianin żaden — i znani oni 
tam byli wszyśey z kłótliwości, próżniactvva, p ijaństw a 
i z interesów nieuczciwych, jak ie  często robili.

T ak  w yglądała w ieś' D ąbrów ka przed la ty  może 
^czterdziestu. I szeroko na okolió# eałą  roze.szla się sm u­
tna  tej wsi sława. Zapytać -tylko?było: Gdzie najw ię­
ksza b ieda? — O dpow iadano: w Dą.bj:dv\ ce:.- Gdzidfpróź-

niaetwo najw iększe? —  w Dąbrówce. G dzie; pijaków  
najwięcej g !— w Dąbrówęe. Gdzie pola najm niej ro­
dzą?  —  w Dąbrówce. Gdzie drogi zawsże najgorsze? 
gdzie kłótn ie,/sąsiedzkie, gdzie kradzieże najczęstsze, 
gdzie procesów najw ięcej, gdzie egzekucye podatkow e 
najczęstsze? —  zawsze wszystko w Dąbrówce.

Nic dziwnego, Aża do takiej wsi najchętniej przy­
bywali ajenci niesum ienni, którym płacono za to, by 
ludzi bałamucili, bogactw a bez pracy-; im obiecywali, a 
w rzeczywistości do bardzo ciężkiej pracy niewolników 
am erykańskim  spekulantom  werbowali. I nie było też 
roku ani jednego, żeby dwócli lub trzech próżniaków 
w Dąbrówce nie dało się ajentowi takiem u zbałamucić. 
M arnowali za pół darm o sprzedając krw aw ą prace swych 
ojców, oddaw ali siebie i dzieci swoje na usługi ajen to­
wi niepoczciweniu, który nietylko ,!że przez drogę pie­
niądze w szystkie jak ie  mieli od nich wyłudził, — ale 
jeszcze potem w k ra in  dalekim  zamorskim biednych 
ludzi tycli na cale życie innym ludziom bezbożnym 
w liipA-oię zaprzedaw ał.

I najczę/ciej egłuch ginął we wsi o tych zaprzeda­
nych ludziach. Nikt. we wsi nie wię:dzi»ł, co s if tam 
z nimi działo. N iek iedy ,/y lko  po latach przyszedł do 
nicli list, w którym  opisywali swoją biedę i swoje nie­
szczęścia., To znowu czasam i ajenci chcąc więcej łatw o­
wiernych dla zysku swojego nałapać, fałszywe listy j a ­
koby od tych em igrantów  do sw ojaków  we wsi p rzy ­
sy ła li, chw aląc kłam liw ie, że im się bardzo dobrze 
w AnieryG.eS powodzi. Czasem i pieniędzy trochę do li­
stów takich \\ kładano na dowóiję że tam  o bogactwo
nie trudno — i znowu na tak ie  listy oszukańcze dali 
się we wsi nowi głupi ludzie brać, i znowu ajentom na 
niewolę prowadzić się dawali... A wieś polska, ja k  była 
biedna, tak ubożała jeszcze bardziej przez to wychodżtwo 
ludzi z n ie j; i przez sprzedaw anie ziemi ojczystej obcym 
handlarzom , którzy frym arczyłi nią dalej, nim o dobro
ni ziemi tej ni gm iny całej nie dbając.

Wiadomości polityczne.

Z  K ola polskiego.

Koło polskie obradowało 22 i 24 czerwca. N a ra ­
dzało się mianowicie nad t e r n / j a k  Sięf zachować i co 
mówić przy naradach  nad budżetem m inisterstw a skar 
bu. Polecono dwom komisyom Kola, aby się. zaśtam 
w iły nad wnioskam i o ulgach w podatku zarobkowym, i 
czyby nie m ożna postawić wniosku uwolnienia rzemiosł 

drobnego przemysłu od podatku zarobkowego w pier­
wszych latach istnienia. Komiśye te m ają  dalej rozpa­
tryw ać spraw ę podatku domowego i gruntowego i j e ­
żeli u z n a j*  to za możebne przygotować wnioski co do 
obniżenia podatku domowego od zabudowań wiejskich
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i obniżenia stopy podatkowej w podatku gruntowym  
z drobnych parcel gruntowych. Prócz tego polecono po­
słom, którzy przem aw iać będą, aby żądali zniżenia po­
datku  gruntowego, sprzedaży taniej soli dla bydła itd. 

p o n iew aż  bardzo wiele jęśzcze innych spraw poruszono, 
przeto Kolo miało w' dmu bO czerwca jeszcze raz r a ­
dzić, -eo: i ja k  mówić przy uchw alaniu budżetu m inister­
stwa skarbu.

A ustrya . D eputow any młodoczeski Y aszaty przy 
rozpraw ach budżetow ych wyg wal s ię , ja k  to m ó w i l i ;  
„ jak  Filip z Konopi“ i plótł koszałki opałki o tern, że 
A ustrya nie powinna łączyć się z Niemcami i W łocha­
mi, ale z Iłosyą, k tóra  mu się ogromnie podoba i k tó­
rą  też bardzo chwalił. T ak  się biedakowi pomieszało 
w głowie, że odwiedziny carew icza rosyjskiego w W ie­
dniu nazw ał najjaśniejszym  promieniem i najw iększym  
wypadkiem  politycznym. Radził później; aby A ustrya 
uznała, że Konstantynopol powinien należ,eć do Rosyi, 
to je s t żeby pozwoliła; .Rosyi zabrać resztę Turcyi eu­
ropejskiej, a przez posiadanie K onstantynopola staę się. 
panią morza Czarnego. T ak ie  to glupstwą)vwypowiadał 
ów Y aszaty, a  trudno się było na niego gniew ać, bo 
widocznie biedaczysko je s t niespełna rozumu. To też 
kilku posłów, : a  m iędzy innymi i nasz poseł Biliński 
wyśm iali ja k  należy V aszatego. w aw et jego przyjaciele 
Młodoczesi tak  się zaw stydzili jego mową, że zaprzeć 
czyli jakoby  się zgadzali na jegigjzapatry w ania, a  n a ­
w et podobno chcą poprosi ćk tego pana, aby się z ich 
grona wypisał.

N a posiedzeniu w dniu 25 czerwca poseł Rutow- 
ski przem awiał za regulacyą rzek galicyjskich (o g e m  
niedaw no w K rakusie  pisaliśmy) i za przymusowem za­
bezpieczeniem od ognia, ale pod tym jedynie warun 
kiem , że będzie wolno w ybierać sobie tak ie  Tow arzy­
s tw a  ubezpieczeń; jak ie  ubezpieczającym  się najlepiej 
odpow iadają.

Na posiedzeniu ł-g o  lipca pan m inister oświaty 
Gautsch w mowie 'swojej wspom niał o- szkołach ga li­
cyjskich, pochw alił nasz k raj, że się s tara  o szkoły i 
zapewnił, że ze swej strony wszystko, co będzie mógł, 
zrobi, aby szkołom galicyjskim  pomagać.

Na posiedzeniu 2-go łipca  poseł Piniński przem a­
w iał m iędzy innem i za oddaniem  duchowieństwu w pły­
wu w iększego ma lązkoly ludowe.

Ni&mcy. K siążę-BD m ark spraw ia ciągłe Niemcom 
w ielkie kłopoty. Ma on jeszcze dotąd przyjaciół, i to 
m iędzy tymi, ,C‘o gazety piszą, a że bardzo bogaty) m o­
że też płacić tym  redaktorom , którzy bronią jego poli 
tyk i i p rzygan iają  wszystkiem u,Rm  dzisiejszy rząd robi. 
Do takich  gazet należą H am lm ryer N achrich ten .)To  pi • 
smo uchodzi powszechnie za organ usuniętego kancle­
rza pruskiego. N apada on ciągłą,gna Austryą, z k tórą 
dzisiejszy rząd  niemiecki chce żyć w przyjaźni i u trzy­

mać zaw arte dawniej przymierze. Otóż ta  ham burgska 
gazeta radzi, żeby Niem cy £ęrwaly z A ustryą zaw iązały 
przyjaźń i sojusz z Rośyąi.- Auifcrya, według-tej gazety, na 
nic sję nie zda Niemcom, wojsko je j bardzo liche, n a ­
rody je jy  głównie Słowianie, nie cierpią jej, i oderw ą 
-się od niej , skoro tylko A ustryi noga się pośliź.ńe. 
Patrzcie jeno, pisze dalej ta  gazeta , co to się dzieje1 
w Czechach, w ich stołecznem mieście P radze! ;Tam 
na w ystaw ę przyjechali studenci francuscy^ a Czesi wo­
ła ją : p r e l l  z Niemcami, niech żyjSi F fa n c y a ! W i|g  
czyż na tak  osłabiopęm, niezgodnem w sobie państw ie 
austryąnkiem  m ożna coś budować i od niego czegoś się 
spodziewać w razie, gdyby w ojna w ybipcb ła ||a  F ran- 
cya i Rosyfa uderzy ła  na NiemcyRj Książę B ism ark to 
był m ądry polityk. On to um iał m anewrować, trzym ał 
w ręku dwa sznury, jednym  trzym a! w reku Austryą, tiS 
drugim R o s y ą ; żył w przyjaźni z A ustryą, a  nie zry­
w ał z jej nieprzyjaciólką Rosyą. Dziś jeden sznur roz­
cięto, wypowiedziano przyj a r a  Rosyi tak , że pozostał 
jeden  tylko przyjaciel słaby, do liiczegóś; Na to odpo­
w iadają  inifS gazety  nienneckie Bism arkowi ;RA toś ty 
przecie sam  pibijwszygtę przyjaźń i przym ierze zaw arł 
z Austryą. T jsj pojechał osobiście do W iednia i tam 
z m inistram i spisałeś w arunki tego przym ierza. Kiedyś 
stał u steru rządu, to krzyżow ałeś i niszczyłeś pogtępy 
polityki -rosyjskiej 1 wszystkim  gazetom  kazałeś ostro 
w ystępow ać przeciw Kćiśyi. Z kąd  wzięła się u ciebie 
tak a  nagła zm iana j) W iemy dlaczego. Oto podkopujesz 
dzisiejszy rząd, m inistrów dziMejszycli uw ażasz za niffij 
udołnyeh, cho-iąłbyś, żeby cęśarz ich pousuwał i tobie 
znowu oddal rządy w ęęce. Z tej m ąki jed n ak  clileba 
nie, będzie. Dziśiąj Niemcy w iedzą, że ąbee panow ania 
i pycha tobą kierują, a  A ustiya je s t silna i przyjaźń 
z nią wiele warta.

RoSya. W iadom o^ że gdy carewicz rosyjski w po­
dróży swojej naokoło św iata przybył do Japonii, zro­
biono tam że na niego zamąfcli. Ażeby 'się, za to zemśoić 
na Japończykach, radzą  -gazety rosyjskie, aby rząd roz­
począł prześladow anie tak  zwanych „budystówjjSib znaj­
dujących s i§ |w  Sybcryi, ( |a  jjj®awyznawcy pogańskiej; 
religii, założonej jeszcze przed Chrystusem). G azety ro ­
syjskie utrzym ują, że nienawjść budystów, znajdujących 
się w Japonii, do‘ R fśy an , była przyczyną zam achu na 
carewicza. T ak  tedy niebawem  rozpocznie rząd rosyj­
ski zapewne nowe prześladow ania.

Rząd rosyjski uczynił nowy zamach na katolików 
bo ogłosił, że jeżeli praw osław ny lub praw osław na w stę­
pują  w związki m ałżeńskie z katolikiem  lub kato liczką 
to nie potrzebują ogłaszać zapowiedzi w kościele ka to ­
lickim, a ślub brdaim ają tylko w kośoielęjprawdsławnym . 
Oto to je s t ta  wolność kościoła katolickiego w Rosyi, 
o której zawsze ta k  pKzą Moskale. Niątylko katolików  
Polaków  prześladują, ale naw et w srystkm i innym k a to ­
likom ich najśw iętsze praw a odbierają.
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E m igracya Żydów z Rosyi do A rgientyny;'już się 
rozpoczęła. Od para  tygodni przybyw a codzień do T o­
runia k ilkadziesiąt rodzin żydowskich, które ja d ą  do 
tego kra ju  za pieniądze liirsza. Po głównych stacyacli 
oczekują ięh ajenci i da ją  im zadarm o jedzenie, nap i­
tek  i czystą odzież, — ale przedtem  każdy  wykąpać* 
się musi. Już w zeszłym roku w yjechała kom isya w y­
delegow ana przez liirsza  do A rgentyny, aby zakupić 
wielkąBilość ziemi. Znalazła(f|am  już kolom ą żydow ską 
złożoną z 400 osób, którym  ,ugięte dobrze powodziło. 
A więc nie nam yślając się kupić baron Hirsz 370 mil 
kw adratow ych ziemi, bo też tam i ziemia bardzo mało 
kosztufe. Pierw sze rodziny żydowskie jak ie  przyjadą, 
otrzym ają już gotowe budynki m ieszkalnej i gospodar­
skie, a ci corsie spóźuią, będą musieli sobie,* sami bu­
dynki stawiać. Na tej przestrzem  ziemi będzie można 
pomieścić ;1 §©.0t)0 rodzin żydowskich, a licząc, że każda 
rodzina przebięciowo sk łada sio z 6-ciu do 8-min pśób, 
doczekać się może A rgentyna całego miliona żydów, 

iozęgo jej zapewne niktężazdrościć nie będzie. Kmoniści 
z początku przez pierwsze trzy la ta  będą korzyslali 
z ziemi bezpłatnie, później jednak  będą m ącili czyi^zą 
dzierżawny. „Tow arzystw u kolonizacyi żydów “ które*: 
będzie właścicielem ziemi. W olno jednak  będzie żydom 
kupow ać j^obic ziemię na własność, a pieniądze jak ie  
z tego w płyną obracane będą na zaknpno nowej ziemi, 
bo baron Hirsz i w innych Isjtroiiacli św iata chce za- 
ldadąEę kolonije żydowskie.

W łochy. M inister włoski Budini powiedział na po­
siedzeniu w łoskiego senatu, że W łochy dążą do ustale­
n ia  pokoju i dlategcjyteż niedawno odnowiły umowę 
z Niemcami i A ustryą co do wspólifęj obrony. Oświad 
ozenie* to Eudiniego wywołało ̂ ogromne w rażenie wfęji- 
łej Europie, bo wiedziano, że tak  zwane potrójne przy­
mierze austryacko - niemiecko - włoskie w tych jjSjj^s.Kbh 
się kończy, a n ik t nie mógł wieilziećy.mzy te państw a 
dalej będą szły ze sobą. Tym czasem  Budini Ogłosi! pu 
blicznię? że przym ierze na dłuższy przeciąg czasu zo­
stało odnowione i że naw et wzmocniono je  nowenn 
zobowiązaniami.

Jednocześnie donoszą z Ham burga, że cesarz nie­
miecki w yjeżdżając z tego m iasta do Anglii, wyraził 
w rozmowie z prezydentem  towarzystwami okrętowego 
swoją* radęsej że przyirdo|ze zostałybna sze§p lat, odno­
wione. A nie nalepy i o tern zapominać, oggfcem już 
pisaliśm y w K rakusie , że A nglia zaw arła na' swoją 
rękę  przym ierze z W łochami. T eraz J^esarz niem iecki 
znajduje się w A nglii, gdzie je s t bardzo uroczyście 
przyjm ow any. Nie potrzeba więc być ani prorokiem, 
ani wielkim politykiem , żeby domyśleć sięj$że pom ię­
dzy Anglią a Niemcami jest takż.e porozumienie. Ja k  
tak ie  eztery m ocarstw a ja k  A nglia, Włochy, A uśtrya 
i Niemcy są ze% obą zw iązane, ipo trudno przypuszczać 
aby  je  kto śm iał zaczepić, —  i dlajtego też, o ileyzwy-

kłym  rozumem sądzić można, pokój w Europie przy­
najm niej na sześć lat j.est zapew niony.

Serbia. Z powodu napadów  am antów  na chrześci­
ja n  zam ieszkałych w Starej Serbii, p row incji tureckiej, 
przytykającej do królestw a Serbskiegń, rząd  serbski za ­
czął grom adzić wojsko na granicy, ^.aby wkroczyć do 
do tej prowincyi i zająć ją  aż do czasu przywrócenia, 
porządku, gdyby napady  znów się powtórzyły. Bząd 
zaś turecki obaw iając się zajęcia*. Starej Serbii przez 
Serbów, powołał pod broń fżplnierzy, którzy byli roz­
puszczeni do domów.

li&Ęfryka. Kongo. AV Afrffle istnieje państw o Kongo, 
którego .krpiom jes t król belgijski. Otóż niedawno jeden 
pułkow nik am erykański W' iljarńs, murzyn, ogłosił w g a ­
zetach list do króla belgijskiego. W  liście tym W iljam s 
powiada, że urzędnicy, królewscy z Kongo zaw ierają 
umowy z handlarzam i niewolników, pozw alają im  lapaej 
na sprzedaż ludzi, zwlbśzcza dziew częta; że popełniają 
wiele uiord^gstw; że nie płkćą wojsku, sobie zab iera­
jąc  przeznaczone dla niego p ien iądze^  żołnierzom zaś 
pozw alają rabow ać i mordować murzynów. W mieście 
belg ijsk iem pin tw erp ii sąd bada teraz spraw ę dwóch t a ­
kich oficerów, a zarazem  nrzędm ków z Kongo, którzy 
się wzajem nie oskarżają  o handel niewolnikam i i m or­
derstw a.

—  Kam erun. K ra ina  tao afrykańska  należy do 
Niemidę-. Przed niedaw nym  czasem Niemcy wysiali 
w głąb K am erunu w ypraw ę, k tó rą  jed n ak  m ieszkańcy 
tam tejsi pobili Teraz w ysyłają  znowu d ragą  w ypraw ę 
z 1 .3€0n ludzi, aby się zemście na m ieszkańcach.

Rady gospodarskie.

O chw ili stosownej do rozpoczęcia  żn iw a.

W obawiSrjiiSzezupienia zbioru w ziarnie; wycze­
kujem y zwykle z rozpoczęciem żniwa dłużej, aniżeli 
w ym aga tego rzeczyw ista potrzeba. N aw et ci, któhyeb 
do przyspieszenia zbioru /n a g ła  na przednów ku brak 
zapasów m ąki, ograniczają się na wcześuiejszem ścięciu 
maloj tylko części zboża, pozostaw iają? 'resz tę  aż do 
zupełnego do jrzen ifsi Stwardnienia ziarn.

Z w yjątkiem  jed n ak  owej ilości zbożu*, k tó ra  prze­
znaczoną je s t do dostarczenia nasienia do siewu, w y­
czekiwanie to nietylko że nie je ś t potrzebne, ale z wielu 
w zględów szkodliw e, gdyż ziarno zliożab zebranegtf 
przed zupełnem dojrzeniem, daje p iękniejszą m ąkę i ma 
ładniejszy połysk, w skutek czego je s t pokupniejsze, 
czyli uzyskuje w yższą przy sprzedaży eenę, aniżeli 
zboże zebrane w stanie przejrzałym .

Oprócz tegd-żiarno bardzo dojrzale w ypada łatwiej 
/  kłosów, szczególnie w czasie w iązania, znoszenia i po­
daw ania snopów na wozy, ponosimy więc w zbiorze
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stra ty  bardzo znaczne, o czein najłatw iej przekonać się 
możemy, gdy odmierzymy 1 sążeń kw adratow y ścierni 
i pozbieram y zaraz po żniwie w szystkie, leżące nagiej 
przestrzeni ziarnka, które wy padły z kłosów. Jeżeli 
wynójśjć one będą na owym sążniu kw adratow ym  jed n ę  
ćwierć kw aterki, to s tra ta  na całym morgu równać- się 
b ęd z ieB p  garncom, zatem ilości mało co mniejszej ja k  
potrzeba do obsiania" 1 morga pszenieą.r(C zęsto 'jednak  
ilość owych opadniętych ziarnek je s t znaczme w iększą, 
lecz zwykle nie zdajem y sobie z tego rachunku, ja k  
również nie w ierzym y, ażeby m ąka ze zboża dojrza­
łego mogła być mniej piękną i dobrą, aniżeli ze zboża 
zebranego przed zupełnem dojrzeniem  ziarna. Z apy­
tajm y jed n ak  zdania m łynarzy i piekarzy, a przeko­
nam y się iż tak  je s t rzeczywiście.

ilówmież i słoma zboża przejrzałego ma m niejszą 
już wartość jak o  pasza, ‘gdyż je s t znacznie tw ardszą, 
mniej smaczńŚ i mniej pożywną".

Uwagi powyższćljme pow inny jed n ak  zachęcać.do 
zbierania, zboża w stanie zielonym przed należyiem  w y­
pełnieniem siłę ziarna, lecz dowodzą jedynie, że możemy 
i powinniśm y uczynić to przed ostatecznem  jęjgo doj­
rzeniem , k tóre n ią  potrzebuje odbyw ać się na pniu, 
lecz uzupełniajaję w kłosach roślin po odcięciu ździebeł 
od ich korzeni i przy nieco diuższem pozostaw aniu na 
pokosach lub w7 snopach złożonych w7 klipy.

N ą  j o d p o w i e d n i ej s z ajgc 11 w i I a do- rozpoczęcia żniwa 
zboża kłosowego je s t w tedy, gdy ziarnko, w yjęte z kłosa 
podobnego pod w zględem  dojrzałości do w iększości ro ­
ślin znajdujących się na^terfi samem polu, po rozciśnie- 
ciu go w palcach nie w ykaże już płynu rzadkiego, Jelcz 
m asę m iękką i lepką , m ającą podobieństwoBsda&wie- 
żego ćiasta. Nie uależyjjprzy tej próbie zwilżać na nie­
w ielką ilość roślin zielonych, rosnących przy miedzach 
lub lia środku bruzd, gdyż przed ich zżółknięciem w ięk­
sza ilość khfeów przekroczyłaby pożądaną m iarę doj-
rżąłojjci.

Szezególniei-żni wo żyta może być rgzpoczętem bez 
obawy o k ilka  dni wcześniej, uniżali je s t w zwy­
czaju, szczególnie zaś tych odmian zagranicznych, k tó ­
rych ziarnka okadzone są w kłosie bardzo słabo i w y­
p ad a ją  z łatw ością. rŻyto polskiej® nie m a tej w ady 
i w  razie potrzeby7, n. p. przy7 pilnem zbiorze pszenicy7, 
może być {p o staw io n e  dłuższy7 czas na pniu bez obawy7 
wy7kruszenia się ziarna.

Pszenica 'potrzebuje nieco w iększego stopnia doj­
rzenia, w każdym  jed n ak  razie nie trzeba w yczekiw ać 
stw ardnienia ziarna, gdyż w takim  razie kupcy pow ia­
d a ją , iż nie ma koloru i płaCą za nią taniej.

U jęczm ienia kłosy po zupełnem dojrzeniu prze­
ginają  się na dół i odpadają łatwo przy koszeniu lub 
wiązaniu, wjskutek czego pow stają s tra ty  bardzo znaczne.

Najwięcej ziarna opada w skutek zbytecznego opó­
źnienia się żuiw7a owsa, które spowodowane byw a c z a ­

sem niemożnością pospieszenia się ze zbiorem dojrze­
w ającego już ogólnie zbożu, często jednak  dopuszczane 
byw a umyślnie przeświadczeniu, iż owies dobrze 
dojrzały omł^ca się zmiisjnia dokładniej;. Nie'), można 
zaprzeczyć, iż tak  jg,st n j j |$ y w iś c i$  leez m niejsza jest 
strata, jeżeli pew na ilość ziarnek pozostanie w7 'słom ie 
po omłocie, gdyż spożytkow aną ^zostanie przez z w i BI 
rzęfb domowe, którym  słomę tę dam® jako  paszę, an i­
żeli gdy po zbytecznem dojrzeniu owsa okruszy7 się na 
każdym  morgu parę kducy nasienia, jak  to nieraz spo­
strzegam y przy7 wezesnem spokladaniu-"ścierni, k tórą  
okryw a śfę tak  gęstą  zielonością, jakbyinole było świeżo 
obsiane. P rzy  zbytecznie spóźnionymi zbiorze tracim y 
co najm niej pap g  korcy &wsiiHgp przy7 wTyfeókich obe­
cnie cenach jego, nie je s t rzępzą małej wagi.

Zbiór grochu i bobiku powinien nastąpić w cli wili 
gdy^w iększoś^śtrąjizków 7 ma kolor ciemny7. Przy dluż- 
szem pozostawieniu tych roślin nać pniu, znaczna ilość 
owycli niąśo wcześniej dojrzewających u dołu strącz­
ków popęka i utraci swe ziarna.

Zbiór koniczyny '(drugiego pokosu) na nasienie' 
stosować się musi również do chwili, w której w iększa 
połow7a główrek ma kolor czarny i ziarno w nich jest 
tw arde. P rzy  w yczekiw aniu aż w szystkie /.czernieją, 
znaczna ich cześć opadnie)- przy7 zebraniu zaś przod- 
weżesnem ziarnka będą drobne bez pdśądauego koloru 
fioletowego i nie w szystkie powsebodzą.

Odmiennie postępować należy przy7 zbieraniu zbo­
ża klosowegg w celu użycia jego ziarna jako nasienia. 
W takim  w ypadku wydzekiwać należy7, ażeby ' dojrzało 
ono zupełnie'; gdyż w tedy siła kiełkow ania ziarnek bę­
dzie pew niejsza i wschodzenie roślin jednostąjniejsze. 
Niektórzy utrzym ują naw et, iż zarodk’ iśniiTei, która 
ukazuje się często na przeńitiy, nie mogą zapuścić 
swych korzonków w ziarnka stw ardniałe przy7 zupełnem 
dojrzeniu, w skutek  czego można pozbyła się- jej przy 
następnym  siewie tegoż nasienia, jeżeli rola je s t dosta­
tecznie odleżaląiSi nie osłabi wzrostu roślin przez prze^ 
ryw anie je j korzonków przy7 następnem osładaiiiu  ziemi, 
^łibrow dty stan każdego zboża, który spowodowany jest 
czy to uszkodzeniem korzeni;7 czy brakiem  pożywienia 
w iwemi, czy też nareszcie, o co nam obecnie chodzi, 
nasieniem nie dosyć dojrzałem , ułatw ia kizew ieniS)się 
na niem wszelkiej zarazy7.

§ A . L ippom a,i.

NOWINY.

—  Piszą do mis z m iasta Opola na .Szląsku p ru ­
skim  :

„Kto znał lud szląski jeszćźe przed dw udziestu 
la ty  i patrzał na obojętność tego ludu względem narojj 
dowości polskiej, ten dziś zupełnie zmiciiioną postać.

I Górnego Szląska zaledwie rozpoznaję,! Kiedy daw niej
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tylko tu i owdzie we wsi lub w mieście zam ożniejszy 
obywatel czytyw ał pism<$pgl-skie i czuł s-ię Polakiem , 
.dze | rnsh  narodowy, ow ładnął w szystkie stany. T ak  bo­
wiem robotnik, ja k  i zamożny gospodarz Bjzląski, czu ja  
się Polakiem  i z radością, z własnej pobudki w ypełnia 
narodowe obowiązki, dobrowolnie na siebie włożone i 
nie pozwała się już zbić tem z toru, że Niemiećjjgzlą- 
ski w ślepej- uienawiśoi ku żywiołowi polskiem u i ku 
wszystkiem u temu, co polskie, z pogardą  się,,w yraża 
p języku  polskim, ja k  o języku  niżzsym. K iedy daw 
niej na Szląsku ten tylko mówił po polsku, kto po nie- 
iniKskn nie umiał, dziś mówiąySzlązacy po polsku, choć 
po niem iecku umiej#; bo język  polski stał się dla nieb 
drogim. Z praw dziw ą przyjem nością można stwierdzić, 
żę.. Szlązak prędko pozbyway.się w yrazów  niemieckich, 
które w skutek ciągłej styczim&ci z Niemcami w kradły  
się w używ anie i zastępuje je' w yrazam i polskiemi, 
skoro się tylko o nich dowie. Dobrze redagow ane pismo 
polskie^, dalej T ow arzystw a polskie, w których przem a­
w iają Szlązacy, czytający wiele po polsku; kazania^ 
w ygłaszane przez księży tych , którzy dobrze polskim 
jęz j kiem w ładają, a których tu mamy coraz więcej, 
oddziaływ ają bardzo korzystnie na język  ludu szląskie- 
go, 1)0 przyczyniają się dopaęzysżozcnia tegoż;'języka 
z wpływów niemczyzny. P raw dą też jest, że dopiero przez 
słowo ży^jga przez mowę w ypow iedziana ' przez j^plSika, 
poznaje Szlązak piękności polskiej mowy i zapewnie 
tym tylko .sposobem można sobie wytlórnaczyć ów z a ­
chw yt i uwde łbie nie'’:Szłązaków, jak ie  objaw iają, przjK, 
słucbując się Polakom  dobrze po polsku mówdącym. 
Jeszcze w iększy wpływ w yw ierają na umysł i jtjipeć 
Szłązaka pieśni polskie, których bardzo s z y b k i  i z w iel­
ką  radością ^ ę  uoją. Ze sposdbn® c’ ku temu w szyst­
kiemu znajdują tylko w Tow arzystw ach, bo tutaj zawsze 
się ktoś znajdzie, co piosenkę polską zaśpiew ać potrafi 
i innych śprejwać nauczy, przeto oczywistą je s t rzeczą, 
ja k  wielkie dla nas znaczenie Tow arzystw a,Takie po­
siadają.

W niedzielę z e sz łą , mieliśmy też tutai zgrom adze­
nie naszego Tow arzystw a pólsko-katolickiego. Przysłu­
chując się pięknym  przemowom Szlązaków$?odzywają- 
cyoh się włfsposób prosdy,; ale serdeczny, śpiew ających 
pieśń’ o jczyste, niepodobna oprzeć sięy najgłębszem u 
■wzruszeniu.

Zasługuje też na uw agę i okoliczność, że zamiło­
wanie i zapał do spraw  ojczystych orgjtrnął w szystkich 
iSzlązaków: stafe i młode pokolenie. N aw et kobiety 
Szląskie doskonale pojm ują oĵ tfiśj rzecz idzie i śą po­
między niemi tak  dzielne n iew iasty, że niemi Szląsk 
mógłby się pochlubić. Pom iędzy wdejskiemi gospodynia­
mi są  naw et takie, co w cale niezłe piszą, do pism szlą- 
skicli artykuły . Faktem  też jest, że kobiety^czytają i 
sam e abonują pism a polskie i p rzyczyniają się do roz 
szerzania tych pism .“

Rozmaitości.

kiem szczur siedzi. Na te słowa najm łodsza dalej 
w płacz, a d ru g a  skoczyła ze strachu na stół i otuliła

suknią. Chłopice zaczął wołać, żeby sięstra « jn  
w ypuściła szczura z pod sienniku- m atka  znów woła, 
żeby chłopięo wziął szczypce od sam ow ara i zabił szka­
radne stworzenie. Ojciec nadbiega z butem chcąc zła­
pać szczura w chój.ewę. Zrobił się straszny hałas. 
W szyscy k rzyczą: trzym aj! zabij! S tancyja grajków  
oddzielona je s t od innych m ieszkań cienkiemi ścia­
nami z desek. Nic wiec dziwnego, że sąsiedzi zbu 
dzeni wrzaw7ą m yśleli, że do grajków  zakrad li się zło­
dzieje. W szyscjfsię  pow ystraszali. K obiety zaczęły p ła­
kać. W reszcie najodw ażniejszy z sąsiadów  pobiegł na 
ratunek. Dowiedziawszy się o co chodzi, podnosi rap- 
.fęui sienn ik , i znajduje — nie szczura, tylko kłębek 
bawełny.

Niestrudzonym  mówcą jest podobno Teraźniejszy 
prezydent Stanów Z jednoczonych, Harrisom Podczas 
ostatnieji swojej podróży w., S tanach wygłosił on pi*- 
dobno nie mniej, ja k  179 w iększych mów, nie w licza­
jąc  w to drobnych przemówień przy rozm aitych spo­
sobnościach. Na przyszły rok przypadają  nowe w ybory 
prezydeilla, a ponieważ każdy ma swoich nieprzyjaciół, 
w ięc pew na gazę,tt$ 'am erykańska nap isa ła : „To w szy ­
stko nic nie pomoże; jchóęiażby Ilarrison był podczas 
sw7ojej podróży naw ęt 200 mów wygłosił — wybierać 
go i tak  nie będziem y".

D ziw ny w ypadek zdarzył sic  u gospodarza Miclia- 
sjaka, zam ieszkałego na Bałutach pod miastem rLodzią. 
Qto szczury zagryzły  nocą w obóikje kilkudniow e cielę.

Sp raw ozdanie  z targu zbożowego na K leparzu .
K r a k ó w  30 czerwcą.

Płacono za pszenicę białą od 10.5§ do 11.—  zlr. 
za czerwoną od 10.JO do 10.90 złr., za żółtą od 10.35 do 
10.1)0 złr.; za żyto od 7.25$fdo 7.80 złr.; za jęczm ień 
browrarny od 7.— do 7.50 złr.; na paszę od (i.-— do 
(i.75 złr.j;", za owies od 7.— do 7.20 z lr .; Rzepak 
od — .—  do — .— . W szystko za 100 kilogram ów.

K s i ę g a r n i a

S p ó ł k i  w y d a w n i c z e j  p o l s k i e j
w  K r a k o w i e  ( p a ł a c  Sj t i ski )  

otrzymała na skład g-lówny:

Podręcznik dla ow czarza
n ap isa ł

D r  W totdysto tw  Ł a s c c s ijń s l i>.

P raca  uw ieńczona n ag ro d ą  konkursow ą przez T ow arzystw o 
ro ln icze O tlolanow sko-Plcszcw skie.

W  1 6 - c ^ s t r .  78. — C ena 5 0  ct.

R edaktor odpowiedzialny i wydawca: K a z i m i e r z  B a r t o s z e w i c z .
Zabaw ne zdarzen ie . W pewiiem mieście m ieszka 

rodzina cudzoziemców, grajkófyjfjskładąjąęa się z rodzi­
ców, tr/eeli córek i syna. Z arab ia ją  oni na życ-ie g ry ­
w ając po szynkach i nieraz po północy dopiero do 
domu w racają. Raz, gdy zabierali się do spoczynku, 
któraś z córek ścieląc łóżka krzyknęła, że pod sienni­

N układ i własność „Spółki wydawniczej polskiej w Krako- 
•uńe, żąśejesłrdwdnej z ograniczoną poręką".

W Krakowie, w drukarni „Czasu” Fr. Kluczyckiego i Sp. pod zarządem Józefa Łakocniskiego.


